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Ropairyanzi u 


Dojrzał do obalenia.“ 


mo 
Lwów, 14, lutego. 


Objawem rzucającym się w oczy nawet 
tym, którzy „nie wiedzą* w polityce, iest 
nagły, gwałtowny, ze wszystkich stron przy- 
"puszczony atak na gabinet Ponikowskiego. A- 
tak ten — co również natychmiast uderza — 
mie jest równomiernie rozłożony. Bastyonem, 
który skupia na sobie najforsowniejsze natar- 
icia, jest min. skarbu Michalski. Być może, że 
w taktyce nacierających leży, aby on był wy 
łomem, wiodącym niechybnie do kapitulacyi 
całości. 

Jakież to sprzysiężenie dyametralnie róż- 
mych partyi sprzęgło je do wspólnego działa- 
mia? Jakiż cel, jaka korzyść każe im solidar- 
mie iść ku burzeniu i obalaniu tworu, który 
miegdyś własnęemi rękami wzniesiono? 

Rzadko kiedy wypowiada się prawdziwe 
zamiary przed uwieńczeniem dzieła. I czynie- 
nie tym razem wyjątku byłoby czemś nieroz- 
sądnęm i przedwczesnem. 

A zatem maskuje się w różnorodny Spo- 
sób oblicza. 

Najprostrzem jest zagadnienie, dlaczego z 
całego gabinetu jest min. Michalski przedmio- 
tem szczególnej zajadłości. Bo dzięki swej eks 
ponującej się działałności przedstawia raj- 
«większe pole do uderzania, Uderza „Kurjer Po 
ranny“, szydzi „Nasz Kuryer“, potępia „Ro- 
botnik* „tępą bezmyślność dyktatora finanso- 
wego“, — kampanię szczególnie systematy cz- 
rą prowadzi „Kuryer Lwowski“, -—tajemniczo 
„zmianę stosunku“ zapowiada prasa prawico- 
wa. Przeciw min. Michalskiemu — konkludu- 
(iar dalszy na sic. 2-giej.) 
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Rok XIII 


1. aesziowal. 


Wilgi 


Kemisya Ligi Nar, zażądała wyjaśnień w sprawie aresztowań 
w Wine. 


Wils, 12. lutego. 

(AW.) Komisya kostrolna Ligi Narodów 
podczas ostatniego pobytu w %ilnie zażądała 
informacyi w sprawie dokonanych tam areszto- 
wań, owo ując się na uznane przez Litwę Ko- 
wieńską i Polsk; prawo Ligi Narodów do kon- 
troli stesunków mniejszości narodowych. N: dwu- 
dniowych konferencyach u delegata rządu pol- 
skiego p. Sołtana z udziałem członsów komisvi 
ontrolnej, przedstawicieli władz i przkwiatu y, 


Posiedzenie wileńskiej komisyi 

interpelacyjnej. | 
Wilno, 14. lutego. 

posiedzenie komisyi interpelacyjnej. Dotychczas 

wpłynęły następujące interpelacye: 

1) Rad Ludowych — w sprawie Polaków 

aresztowanych w Kownie. 

2) Red Ludowych — w sprawić wykupu 

przez dzierżawców gruntów dzierżawionych. 

3) Rad Ludowych — w sprawie masowego 

wyrębu lesu. 

4) Rad Ludowych — w sprawie Świadczeń 

w naturze i podwód. 

5) Red Ludowych — w sprawie e'smisyi 

dzierżawców. 

6) Piasta i demokratów w sprawie zwolnie 

nia z w jska żołnierzy, mających prawo uzyska 

nia siużby. 

7) Tychże klubów w sprzwie powiększenia 

podatków gruntowych od pastwisk, odłogów i 

lasów. 

w sprawie reformy rolnej, 

a szereg innych int rpel=cvi. 


SZYM UD 


OSTĘPNI 
PAMIĘTAJMY NIEŚĆ POMOC UCZĄCEJ Si 


cz'onkewie komisyi zapoznali się z przebiegiem 
całej sprawy. 

Van Scłtan oświadczył przedstawicielowi 
„AW.", że jakikolwiek jest stosunek komisyi de - 
sprawy połsko-litewskiej, członkowie komisyi wy- 
jechali przesonani o czysto sądowym charakte- 
rze sprawy. Aresztowania nie miały intencyi po- 
lityczno- admin 'stracyjnych. 


EZBEPEKEEZTRUKĘZKYET EZ A 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOÓŁ 
Lwów, 14 lutego. 
Tendencya nieco zniżkowa. Obrót na re ie 


(AW.) Dnia 14 bm. odbędzie się pierwsze | słaby. 


Dolary amerykańskie 3420-3425, jedyrst ł 
| dwójki 3320 —3525, dolary kanadyjskie 31/0— 
3110, 1-ki i ewóji 3009 — 3010, marki nie 
mieckia 16:80—16 90, setki 16:60—16'70 drooną 
16 40—16'50, leje 23:50—2400. drobne 22'50— 
22°80, czeskie korony 62'50—63'00 drobne 62°00, 
do 62'20, austrysckie tysiączki 1250—2500, setka 
125'00—230'00, 50-koronówki 55'00 — 7500. 
20-koronówki 2200—2400, 10-korom 1100 — 
1400. 1-kii 2ki 080—090 f, ruble S-satki *'80 
2:40, setki 300—400, 25-rublówki 170—220, 
10-rubl, 160—165, reszta drobnych od 0'90— 
1:10, dumskie tysiączki 35'00—48%00, dumskie 
250 rb. 2002—35'00. karbowańce 200—230, 
hrywny 4'00— 7700 franki frana 275—285, 
funty sztepl. 14000—14200, franzi szwajcarskie 
620—650. 
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fe „II. Kuryer Codz.“ — wystąpił „blok zagro- 
żonych interesów“, co nieco w innych sło- 
wach określa „Kuryer Warszawski“: — „ata- 
ki pochodzą od tych, którzy czują się pokrzyw 
dzeni za odsadzenie ich od żłoby”. 

Zdawałoby się — nieszczęsna w skutkach 
akcya ministra skarbu i nic więcej. Utrącenie 
tego szkodnika będzie zabiegiem przykrym, 
lecz wystarczającym. będzie rozbrojeniem na- 
gromadzonych w atmosferze piorunów. 

Sprawa jest jednak poważniejsza. Oto 
„Gazeta Warszawska“, zapowiadając zmianę 
stosunku do min. Michalskiego dodaje: „to sa- 
mo powiedzieć należy o stosunku Związku lud 
nar. do innych ministrów obecnego gabinetu“. 

Rządowi jako całości zarzuca „Gazeta 
Poranna 2 grosze“ bagatelizowanie Sejmu 
przez bezpośrednią interwencyę w sprawie 
wileńskiej (wysłanie pp. Narutowicza i Gel- 
żyńskiego do Wilna). Bardziej detajlicznie pre 
cyzuje swe zarzuty „CQazeta Warszawska". 
Zgrzeszył gabinet przez w'edotrzymane bez- 
stronności | „ponadpartyjności*, Dowodem tej 
partyjności jest dążenie min. Downarowicza 
do usunięcia niewygodnych mu wojewodów. 
Partyiną politykę prowadzi rząd na kresach 
wschodnich. Rząd przewleka wybory celem 
przygotowania ich. Ministrowie podróżują, od 
bywają tajne konierencye. Min. Skirmunt ta- 
worytuje na placówkach dypl. zagranicznych 
ludzi z b. obozu państw centralnych, Krzyw- 
dzi w udzielaniu posad prawicę, ponieważ ta 
(dosłownie) „jest zbyt dobrze wychowana i 
zbyt porządną“, a wysuwa lewicowo-eksakty 
wistów, ponieważ ci się cdzrażaą i są niebez- 
pieczni. Słowem — „rząd ma ną sumieniu dłu 
gi szereg grzechów politycznych, których kon 
tynuowanie musi sprowokować ryclilej, czy 
później pociągnięcie rządu Jo cdrowiedzialno 
ści w sposób, decyiłuttącv o jego losilo", I ža- 
dna poprawa, ani skspiacya tu już nie pomoze. 
bo „w chęć" rządu zerwania z obecnym syste 
mem — mówimy to twarcie — nie wierzy- 
my“. 
Zatem nad rządem klamka zapadla. Par- 
tyjność zarzuca jedna z „ejbardziej „partv)- 
nych“ polskich partyi rządowi ponadpartyjne- 
mm. Tkwi w tem taka sztucziość, iaki mozoł 
w wykuwaniu „zarzutów“, jak też rozbieżne, 
sprzeczne, wprost wykluczające się nawzajem 
Są zarzuty, stawiane z różnych stron min. Mi- 
chalskiemu. 

Nie z własnych błędów dojrzał rząd do o- 
balenia. Obala go i dyskredytuje w oczach 
stronnictw właśnie kłująca w oczy bezpartyj- 
ność jego. Jest ona jak wyrzut. pubiicznie rzu- 
cony rozszalałemu Żżywiołowi  ,artyjnictwa. 
Jest jak „horror vacui“ wśród potężnego ci- 
śnienia, 

Ale nie tylko. Rząd trwa już zbyt długo. 
Zbyt długo czekały niezaspokojone apetyty 
ną teki, na wpływy, na władzę, która zapew- 
nić może potęgę (nie Państwu, lecz stronni- 
ctwu). Zbyt długo obeszło się bez kryzysów. 
przesileń, owej mętnej wody, z której wyła- 
wiają się nagrody za poparcie, polubowne zy- 
ski zwycięzców į zwyciężonych. Dotąd — za- 
uważa „Czas“ — nie było zgody między epo- 
zycyą i nie miała opozycya ukwalif kowanych 
kamdydatów, zwłaszcza na ministra skarbu. 
Dziś — jak się zdaje — spragnieni i wyinstru- 
owani w partyjnej polityce czekają kandydaci 
szczęsnej konjunktury. A przyjaciele torują 
im droge. 

Ale nie tylko premier Ponikowski i kilku 
kolegów z jego gabinetu stawia na platformie 
realnej oddawna błądzącą po głowach stroska 
nych, a trzeźwych myśl uzdrowienia naszej 
polityki wewnętrznej. Zadanie to wykonać ma 
organizacya, działająca pod hasłem: wszystko 
dla Państwa! Niszcząca i dermaskująca egoizm 
partyjny. wspierająca rozwój miast, przemy- 
słu, handlu, strzegąca armię od wpływów par 
tyjnych — słowem  przeciwdziałająca tym 
katastrofalnym stosunkom, jakie wytworzyły 
stronnictwa w  Połsce zmartwychwstałej 
Stronnictwa — przeciwstawiające się Pań- 
stww zrurpujące sobie nad niem jakąś władzę 


„OAŻETAL WIECZORNA” _. aa = CE 
kuratelarną, —— wyższe ponad Państwa  dekla- | doczniej przez dni parę czy bronić tej opuszczonej 
rujące na wrogów ojczyzny wszystkich poza | placówki, czy też przejść do opozycyi To ostatnie 
sobą, — tryumfujące z klęski Państwa, ilekroć | wydało się jej wygodniejszem. 

takie nieszczęście potwierdzi któraś z ich par- W piątek zeszły widzimy jeszcze artykuł w 
tyjnych tez... tonie ostrzegawczym: 

Rzucanie rękawicy takim zasadom jest „W tych warmkach będzie się Związek mu 
wyzwaniem, rzuconem tym, którzy im hołdu-| Siał rychlej czy później nad tem zastanowić, 
ją. Jest walką wypowiedzianą — partyom. czy będzie mógł dłużej jeszcze popierać mini- 

Dlatego winien gabinet Ponikowskiego,| Stra skarbu. Mógł Związek to czynić kosztem 
człowieka, który propaguje obłąkańczą ideę: | Swoich interesów partyjnych, dopóki słę odda- 
wszystko — nawet stronnictwo — dla Pań-| wał nadziei, że p. Michalski jednakowoż po pe- 
stwa! — gabinet ten winien ustąpić. wnych wahaniach nagnie się do linii racyonai::ej 
| Może ustąpi: mocny jest Sejm. Ale mo-| odpowiadającej dobru skarbu państwowego; 
cniejsza jest idea dzisiejszego premiera, W miej gdy jednakowoż Związek przyjdzie ostatecznie 
długim czasie swego istnienia potrafiła onaj do przekonania, że jego nadzieje są płonna, bę- 
obiedz naród ! opanować, jako oddawna wy-| dzie musiał zerwać z dotychczasowym stosun- 
czuwany, obecnie uświadomiony, jedyny spo-| kiem do ministra skarbu“, 
lsób sprostania postulatorm chwili, Przez gorz-| W dwa dni zaś pózniej odsądza się od czci i 
kie doświadczenia. ponad ciasne interesy je-| Wiary cały rząd, zrywagc równocześnie misternie 
dnostek i grup wybija się interes narodu, zor- |"awiązywane z nim stosunki dyplomatyczne. 
ganizowanego w Państwo, jako „suprema lex“ di A RE 

A także prądy bywają trwalsze i potężniej-| wyczerpała cierpliwość nawet najbardziej 
sze, niż ten, lub ów gabinet, potężniejsza niż su-| „dobrze wychowanych" sfer politycznych. Dał 
ere SAR temu w piątek sejmowy Związek Mdowo - naro- 

A. N. dowy wyraz w interpelacyi, wniesionej pod a- 
dresem prezydenta Ponķkowskiego w sprawic 
wileńskiej. Interpelacya wytoczyła oskarżenie 
w jednej sprawie. Ale rząd ma na sumieniu dłu- 
gi szereg grzechów politycznych, Ich kontynuo- 
wanie musi sprowokować, rychlej czy później, 
pociągnięcie rządu do odpowiedzialności w spo- 
sób, decydujący o jego losie“. 

To też owe „najlepiej wychowane“ sfery po- 
lityczne piszą juź zupełnie jawnie. Nie dopusz- 
czają nawet możliwości jakichkorwiek układów i 
kompromisów: 

„JW chęć rząchi zerwania z obecnym syste- 
mem — mówimy to otwarcie — nie wierzymy. 
A myflitby się, ktoby umiemał, że można spra- 
wę załatwić gołosłownemi obietnicami Nieco 
już na to zapóźno. Rząd zachowaniem swem 
zmusza Związek budowo-narodowy do zastano- 
wienia się nad tem, czy po kosztownych kilko- 
miesięcznych .doświadczeniach będzie mózg! na- 
dal przykładać ręki do podktrzymywania gabł- 
netu swemi argumentami i głosami w Sejmie, 
swemi wpływami w kraju“. 

Bardzo trafnie ujmuje zatarg min. ze stron- 
nietwami „Nowa Refcrma*: 

„Dr. Michałski mierzy wszystkie koncep- 
cye polityczne stosiumkiem każdoczesmym po- 
między wpływami a wydatkami kasy państwo- 
wej. Miara ta zaś, jakkotwiek niewątpliwie bar- 
dzo ważna i słuszna, ma jednak tę niedogodność 
że dla miektórych odległości, które wymierzać 
potrzeba, jest — nieco za krótka. Z drugiei stro- 
ny stronnictwa nasze mają za mało zmysła fi- 
nansowo-ekonomicznego. Nie troszczą się w 
swojem myśleniu i swoich programach, o te 
sprawy dostatecznie. Gdy więc z jednej strony 
mamy ministra skarbu za mało politycznego to 
z drugiej mamy stronnictwa za mało — ekono- 

. miczne. Gdyby minister zechciał nieco — „spo- 
litycznieć", a stronnictwa — „zekonomicznieć*, 
to niewątpliwie porozumienie między nimi osłą- 
gnąćby się dało łatwo. Ale oóż — kiedy nie 
chcą. Stąd kwasy i zwady, które trwają już nie 
od wczoraj, obecnie zaś — jak słychać «— za- 
czynają zagęszczać się w przesilenie ministeryał 
ne w resorcie finansow. Byłaby więc najlepiej, 
gdyby dr. Michalski zdoby! jednak pewne zro- 
zumienie dla potrzeb stronnictw, one zaś wy- 
wdzięczytyby mu się odpowiednio zwiększonem 
zrozumieniem dla potrzeb łego resortu. A na 
taki kompromis jednak nie jest jeszcze za późno. 

S. B: 


Przegląd prasy. 


Maski uprzejmości opadają. — Hejże na Sopit- 

cę! — Ostatni sojusznik w obozie nieprzyja- 

cielskim. — O „spolityczenie* ministra i „ze- 

konomicżnienie* stronnictw. 
eQ 

Lwów, 14. lutego. 
Łudzifiśmy się wszyscy czas pewien, że w 
stosunkach naszych parlamentarnych zapanowały 
wreszcie zachodnio-europełskie stosunki. Obecne 
jednak organy wszystkich prawie partył i wielcy 
ich „łeaderzy” usiłują wyprowadzić opinię z tego 
błędnego zresztą mniemania. Nic się w nas nie 
zmieniło. Potrafimy jeszcze doskonale aranżować 
przesilenia, których nagrodę stanowią hojnie roz- 
dzielane teki mimisteryalne. Smutne jest jednak w 
fakcie tym to, że wszystkie uwagi 
krytyczne są przeważnie oparte na nieznajomości 
sprawy i na lekkomyślnych a stanowczych opi- 
niach łudzi, którzy nie moga lub nie chcą bezstron 

nie wniknąć w istotę rzeczy. 


„Kuryer Warszawski“ piszę: 
„Przedewszystkiem jest to pewnik, Że ata- 
ki na ministra skarbu pochodzą od tych, którzy 
czują się pokrzywdzeni, mianowicie za odsa- 
dzenie ich od żłobu. Te Sposoby podrywania 
działalności ministra skarbu i zwalczanie go 


1 
przez zainteresowane elementy są zupełnie zro- 
zumiał.e. Czyni się od strony szkodników nar- 
dzo duże wysiłki w celu obalenia Michalskiego 
dla obrony interesów i przez zemstę”. 

Stronnictwa nawet mie kryją się z tem, że po- 
wodem obecnych ataków na rząd i p. Michaltskie- 
go są animozye partyjne. 

„Kuryer Poranny“ zdradza nieznacznie po- 
wody tej genialnej ofenzywy. 

„P. Michalski nie tylko, że nie miał nigdy 
do czynienia z polityką, ale dziwny ma talent 
szukania oparcia tam, gdzie właśnie w danej 
chwili może mu tylko zaszkodzić i narażania 
dokoła siebie ludzi i grup. Drobme, a wygląda- 
jace na złośliwość szykany oszczędnościowe 
wobec kolegów  ministeryalnych, szukanie 
wśród urzędników innych mimsteryów konfi- 
dentów, wtrącanie się nieraz brutalnie do we- 
wnętrznych Spraw niepodległych mu resortów; 
poddawanie sie wpływom pewnych kotery:, z 
wyraźną szkodą dla innych — sprawiły, że n. 
Michalski jest odosobniony i że sytuacya jego 
jest bardzo drażliwa*. 

„Robotnik“ również załatwia swe porachunki: =" 

„P. Michalski dał już iabrykantom wielkie 


kredyty. Nie wpłynęło to naogół na rozmiary RY a a  REWEYYM 
przesilenia. Liczha bezrobotnych jest coraz więk r - 
sza. Konieczność przyjścia im z pomocą rzuca 

NADESŁĄPRĘ, 


się w oczy. Ale p. Michalskiego to nie a 
dzi. P. Michalski nie ma pisniędzy ari na poży- 
teczne roboty publiczne, ani na zapomogi dla | 
bezrobotnych". 

„Gazeta Warszawska” namyślala się najwi- 


WANA MAJEWSKA 


Ar. 6776% 


-GAZETA _WIECZORAAŹ 


Str 3 


Prasa francuska o traktacie handlowym z Polską. 


Życzliwe głosy. — Niechętne stanowisko „LH 


umanite* I „LEre nouvelle. — Broszura p. de 


Reveliere. — Głos „remps“. 


Lwów, 14 lutego. 


Prasa francuska przyjęła wspomniane oświad 
czenie p. Brianda z bezwzględnem uznaniem. 
„L'Echo de Paris* pisał: „Oświadczenie to odpo- 
wiada oczekiwaniom, któreśmy tu wyrazili nie- 
dawno, i jest ono Świadectwem współpracowni- 
ctwa francusko-polskiego Ściślej, niż w przeszło” 
Ści, zorganizowanego. — „L'Homme libre“ za- 
znaczył, że idzie tu o formalne przymierze i że 
ono będzie równie polityczne, jak uczuciowe. — 
„Le Petit Parisien" nie widział tu jeszcze przy- 
mierza, ale stwierdził już „utrzymanie doskona- 
dych stosunków przyjaźni t wzajemnego poparcia, 
stosunków, mooniejszych od wszelkiego traktatu 
pisanego”. — „Le Matin“ nazwal przy tej sposob- 
bości Polskę „baryerą bezwzględnie niezbędną 
tla równowagi europejskiej, od której zależy bez- 
pieczeństwo Francyi“, — Wediug „L'Eclair'a*, 
vbędnem jest podkreślać wagę oświadczenia, o- 
ynaczającego, że „węzły waskowe między Fran- 
cyą a Polską są odtąd określane umową dokładną 
podpisaną przez oba rządy“: — Podobnie oceniły 
deklaracyę trancusko-polską „Temps“, „Journal 
des Debats“ i „La Liberte“. Tylko dzienniki so- 
cyalistyczne i radykalistyczne, jak „L'Humanite*, 
„L'Ere nouvelle“ wystąpiły z zastrzeżeniami — 
jak zwykle, gdy idzie o bezpieczeństwo przed 
Niemcami. 

+ + 

Wkrótce potem p. de la Reveliere wydal bro- 
pzurę pt. „Alliances et la Pologne“, w której roz- 
wijał tezę, że „bez potężnego państwa buforowe- 
go, którego centrum byłoby w Warszawie, row- 
powaga europejska zniknęłaby nagle na korzyść 
Niemiec” i że to oznaczałoby przygotowywanie 
się do nowej wolny. Polska — pisał ten autor — 
to „nie tylko nazwa, to zasada, to podstawa wpły 
wu, to punkt oparcia, to fundament całej nowej 
brganizacyi dypłomatycznej, wojskowej i nauko- 
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Handi. traktat z Austryą stracił dla nas *, swej wartości. 
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wej Europy". Francya tedy jest zniewołona do 
podporządkowania wszystkiego „idei Polski potęż 
„nej, nawet, gdyby to było konieczne, czyniąc na 
razie ofiarę z przyiaźni angielskiej“. Autor nie 
wierzy w żywotność dylematu: Rosya iub IPłol- 
ska. Nie wierzy w możność uwolnienia się Rosyi 
od wpływów nismieckich. Przyszłość Francyi za- 
leży „od równowagi politycznej, której Polska jest 
ośrodkiem głównym“. > 
k e e 

Paryski „Temps“ poświęca nowy artykuł 
sprawie polskiej, oczywiście w związku z podpi- 
saniem traktatu handlowego polsko-francuskiego. 
„Temps* mianowicie pisze, że z pośród całej pra- 
sy angielskiej jedynie i wyłacznie „Morning Post“ 
zdaje sobie sprawę, jak ważnym czynnikiem jest 
Ipłolska w sprawie równowagi europejskiej. Pol- 
ska niepodległa — pisze dziennik — jest tą opo- 
ką, na której wznosi się gmach pokoju w Europie. 
Gdyby Polska miała kiedykolwiek utracić swą nie 
zależność, — to traktat wersalski rozleciałby się 
w strzępy. O ile grożba naruszenia pokoju zawiś- 
nie kiedy nad Europą, vo stanie się to napewno 
nie od strony Zachodu, lecz Wschodu, a niektórzy 
strategicy już opracowują plan agresywny nie- 
miecko-rosyjski. Niemcy i Rosya, te dwa duże 
państwa w Europie, specyalnie są w tem zaintere 
sowane, aby unicestwić traktat wersalski. Tu wła 
|śnie rola Polski staje się pierwszorzędna: przy- 
mierze z dwoma potężnemi państwami, jak Fran- 
cya i Anglia, będzie gwarancyą, że Polska zdoła 
przeszkodzić wszelkim zakusom Niemiec i Rosyi. 
I odwrotnie, gdyby zapora polska przestała ist- 
nieć — porozumienie niemiecko-rosyjskie nastapi- 
loby bardzp szybko. 

Jak widzimy, w trzy lata po traktacie wersal 
skim poglądy nie zmieniły się, przeciwnie, pogłę- 
biają się one i nabierają siły. 
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Naszą rzeczą wyzyskać sytuacyę. 


Stworzyć iunctim między traktatem 


a wykonaniem układu S. Germain. 


Przyznają kredyty, czy nie? — Oczekiwaniemanny luntowej. — Produkcya — banknotów 
widzi podziw. — Charakterystyczny epizod.--Groźba ruiny. — Wiedeńczycy czekają cudu. 


{Od naszego wiedeńskiego korespondenta.) 


Wiedeń, w lutym. 
Przyznają kredyty — czy nie — oto zapy 
<anie kóre ciśnie się obecnie całemu Wiednio- 
Py 


= 


wi na usta, Pytanie to znajdziesz we wszyst- 


TÓZEF RENAUD. 
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ŻYWA SZPILKA. 


Tłómaczyła z francuskiego dr. F. Nossig 


—— 
iCiag dalszy). 


Odruchowo kapitan de Cherizy, GaMinot. pro- 
fesor Terraube i Karol de Saint Plorre zaczęli. ła- 
godnie odpychać osoby, które już wcismęły się do 
malego pokoju i wyciągnąwszy ramiona starali się 
gie dopuścić, by ktokofwiek wszedł do pokoju. 

Wołali tylko: 

— Nic wielkiego... 
miedyspozycya... 

Tymczasem doktor Degnard stwierdzil, że 
szpilka wetknięta z madzwyczajną precyzyą, Spo- 
eodowała natychmiastową Śmierć. 

e a | 

Gdy powieściopisarz Heckey wchodził do ma 

łego pokoju, wszyscy obecni goście widzieli, że 


nic się nie stało... mala 


kich dziennikach od szeregu dni na czełe każ- 
dego numeru, pytanie to na ustach każdego 
giełdziarza, przemysłowca i kupca, ba nawet 
zamiatacza ulicznego. Rozwiązania tej kwe- 
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pokój ten był zupełnie pusty — co do tego nie- 


|możlwą była pomytka; łatwo było objąć okiem 


cały pokój, tem bardziej, że po odkręceniu świa- 
tła był on jaśniejszy niż słabo oświetlona hala, 
w której odbywały się produkcye. 

Meble: trzy krzesła, kanapka i stół z giętego 
drzewa na wzór angielski nie mogły ukryć niko- 
go. Nie było tapet, ani kominka. Okno było zakra- 

| towane. Ściany, podłoga, powała nie miały żadne- 

[50 ukrytego otworu... Z drugiej strony hypoteza 
samobójstwa była niedopuszczalną, 

i Jakim sposobem więc Oskar Heckey, znalazl- 

„szy się sam jeden — bezsprzecznie sam jeden w 
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istyi oczekują wszyscy jak manny z nieba i 
każdeinu Wiedeńczykowi zdaję się, że z chwi- 
7 a przyjdzie zbawienie od wszystkich 
trosk. 

l Od dłuższego czasu toczą się w Londynie 
|pertraktacye w sprawie przyznania Austryi 
„kredytu w wysokości 2 i pół miliona funtów. 
Prasa przed tygodniem już z radością ogłosi- 
iła że decyzya zapadnie może już nie lada dzień 
ale lada godzina ;minąt drugi tydzień napięcia 
a wie się dziś o tem mniej niż przed tygodniem 

Najpierw mówią jedni o pożyczce 2 i pół 
milionów funtów, inn! redukują ją do pôi milio 
| w dodatku nie wiedzą nawet, czy dać ją 
ma Anglia sama, czy też wspólnie z Francyą. 
O ile wnosić można, ceiem tych kredytów ma 
być podtrzymanie kursu waluty austryackiej, 
która bardzo szybkim krokiem zbliża się już 
do kresu, którym jest zero. 

Całość jednak przedBtawia się dość eni- 
gmatycznie, i dlatego też odbija się to i na 
giełdzie. Dziś waluty obce idą o kilkadziesiąt 
punktów w górę, poto, by jutro znów spaść da 
dawiego stanu. Nie do pozazdroszczenia jest 


los już nie tyiko waluciarza, ale każdego kup”. 


ca i przemysłowca, który nawet na 12 godzin 
naprzód nie jest w Stanie przewidzieć konste- 
lacyi finansowej. Dość, że ogól ma się czem 
zajmywać i burzą gobelinowa, to jest kwestya 
ich zastawu, która przez dwa tygodnie nie da 
wała spać każdemu niemal zamiataczowi ulic 
(który nb. tych gobelinów ani razu w życiu nie 
widział) -— obecnie ucichła. Każdy wyczekuję 
teraz tej manny tuntowej, 

Znacznie już mniej, a raczej bądźmy szcze 
rzy, wcale nie zajmuje już ogółu kwestya, na 
takie zabezpieczenie Ima być dana owa pożycz 
ka. a tem mniej jeszcze, w jaki sposób będzie 
spłacona. Austrya przedstawia obecnie obraz 
jednego z moich dobrych znajomych, który 
zawsze mówił, że „moją troską jes, ażeby po- 
życzkę dostać — a już niech się wierzyciel 
troszczy; jak ią odbierze”. 
| Jak sobie tę kwestyę wyobrażają czynni- 
ki decydujące, jest również zagadką. Że w de 
cydujących sferach rządowych o jakimś ja: 
snytn pianie finansowym mowy niema, dowo- 
dem tego gorszące dyskusye w radzie związko 
wej, inwektywy i posądzenia. Cała afera za” 
rzutów uczynionych ministrowi skanbu pizęz 
najwyższy trybunał obrachunkowy wywołała 
wiele hałasu — ale jak się okazało — © nic, — 
gdyż ostatecznie cała sprawa, jak mówią, 
wsiąkła w piasek. 

O przemyśle tutejszym, względnie o nie 
słychanej sprawności jednej jego gałęzi pisał 
niedawno jeden z tutejszych dzienników Z 
wielkiem uznaniem i niemałym podziwem —4 
mianowicie o produkcyi banknotów w drukar 
‘ni Banku Austro-Wegierskiego. Rzeczywiście 


macyi. Fo odwołaniu edyktu nantejskiego wyemi- 
growali do Szwajcarył, gdzie przebywali przez 
sto pięćdziesiąt lat. Surowy rygor religijny pano- 
wał w rodzinie de Cherizy. Alicya przed ślubem 
przejść musiała na katwinizm. 

Idąc, zwracali na siebie uwagę przechodni: 
on postawą imponująca i niebieskim mmdurem, 
od którego odbiiały błyszczące odznaki; ona, nie- 
co watla, w*ciemnym kostyumie. swym lekkim, 
harmonijnym chodem, i mała. śliczna Totla szczę+ 
biocąca i uśmiechająca się do wiosennego słońca. 

Kapitan kupił w najbliższym kiosku dzienni- 
ki poranne. Wróciwszy do domu, przerzucał je z 


tym małym pokoju, mógł zginąć w tak tragiczny lękftwą uwagą. Nienawidził skandalm a nawet 
sbosób? Jak się to stać mogło, że ta szpiłka egip-| zwykła wzmianka e nim w gazetach raziła jego 
ska, przed chwilą rzucona przezeń ze wstrętem | purytanizm. Matka i stryjowie z pewnością za- 
na etażerkę dostała się tu i utkwiła w jego karku? | rzucą mu w listach oschłych. zaprawionych cy- 
tatami bibłijnemi. że dzięki niemu imię ich znala- 
11. l zło się na szpaltach płsma w związku z aferą kry- 
Nazajutrz w niedzielę rano, kapitan j minalma, || ; 7 x. 
Cherizy, Alicya i mała „Tota" Senad = Dzienniki ogranicz Wyse do krótkich wzania- 
wóreczka wychodzili z kościoła kalwińskiego przy |1ek — W „Ostatniej godzinie” o tiagicznym wye 
ulicy Datbon. Srebrzyste dźwięki płynęły z ma- padku podczas przyjęcia u profeseią Terraube. 
tej dzwonnicy pod Świeżem niebem kwistniowem (C. d a) 
z małych drzwi kościelnych, wdzięcznie przybra- i 
nych powojem wydobywały się tony harmorium. 
Gherizy są protestantami od czasów refor- 
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trzeba niezwykiej Sprawności, by dziennie A 
produkować not na miliard — gdyż tyle wyno| 
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wie pozbawia nas wszystkiego, co mam, tak- dla|iunctrm — mtaczej owo niesmiertelne anstryackią 
celów admiuistracył państwowej jak | da naukij „durchpretten und fortwurstein“ 


trwać będzię 


si dzienne zapotrzebowanie; dotąd wypuszczo jest nieodzowne. I tu jest rzeczą konieczną, sytu- | wieki. 


no ich ponad 300 miliardów. Jakkolwiek taka acyę wyzyskać I stworzyć między obu sprawami 
sprawność budzi n'ematły podziw, trudno przy 
puścić, by to był ten podkład dla owej zbawie 
nie niosącei pożyczki angielskiej. 

Kryzys rządowy na razie zażegnany. Sch 
ber zgłosił dymisyę, jako następcę jego wy- 
mieniano z ramienia stronnictwa chrześcijań- 
sko-socyalnego dra Michała Mayra — dymi- 
syi nie przyjęto, wszystko pozostało po daw- 
asemu — nieodpowiedzialne rządy socyalistów cya przedstawicieli małej ententy zbierze się 0- 
brak jasnego programu i celu. Dziesiątki tyS.ę koło 20 bm. w Belgradzie. Nie będzie ona miała 
cy bezrobotnych, brak wszelkie] wydatności: charakteru politycznego, a celem jej będzie usta- 
pracy. „, |lenie programu tinansowo-gospodarczego malej 
Obrazem, który ten stan charakteryzuie, | ententy dla konferencyi w Genui. 
jest w dniu dzisiejszym cały Wiedeń i kiedy 
po śnieżycy przyszły roztopy. Że stróże straj- 
kują. to jest rzecz ich i właścicieli domów, we 
wnątrz domu — ale có się dzieje na chodniku, 
to jest już rzecz policył i magistratu, które mo 
gą dozorców zmusić do pełnienia przepisów 
policyjnych. Ale tak jak pofcya bezczynnie 
przypatrywała się demołowariu wystaw skle 
powych i kawiarnianych, tak bezczynnie przy 
patruje się i -dzisiejszemu, drugi dzień trwają- 
cemu skandalowi, o jakim nawet my we Lwo- 
wie — który chyba nie jest wzorem porząd-|w łondyńskich kołach politycznych mówią o moż 
ku — przecież wyobrażenia nie mamy. Oto | liwości ustąpienia premiera L. Georze'a. Ma być 
jest obraz jakby umyślnie dla koalicyi na po- |jednak rzeczą pewną, że L. Feorge doprowadzi je 
kaz — o ile Austrya na kredyt zasługuje — i |szcze do końca rokowania w sprawie konierencył 
o ile daje gwarancyę pewnej iukaty... genueńskiej, gdyż w tej sprawie może liczyć na 

Ślepa, krótłkowzroczna polityka rząda — a! poparcie wszystkich stronnictw angie!skich, Gdy- 
powiedzmy i miasta doprowadza wszystkich do, by po zakończeniu tych rokowań nastąpiła dymi- 
ruiny. Sarkano na cudzoziemoów, na ich dopływ | sya L. George'a, wówczas będzie Chamberlain 
! utrudniano przyjazd do Wiednia, zaprowadzano | starał się przedewszystkiem ntworzyć gabinet 
meldunki, krótkoterminowe pozwolenia na przy- czyste konserwatywny, a gdyby mu się to nie t- 
jazd, stowem, czyniono najliczniejsze szykamy. Z dało — wchodziłby w grę prowizoryczny rząd 
drugiej strory krótkowzroczna polityka miejska, Balfoura, którego wpływ osobisty wzrósł znacz- 
nakładająca coraz większe podatki hotelowe, zai nie od czasu konierencyi waszyngtońskiej, Bal- 
łowe etc. (caveat Lwów) sprowadziła taką dro-|four będzie usiłował stworzyć nową koalicyę, w 
żyznę, że pobyt dla niemiionerów jest niemożli-| skład której wejdą także niezawiśli liberai a do 
wy. Rozruchy grudniowe były ostatnią Kropią — 
rozpoczęła się masowa emigracya cudzoziemców, 
którzy gruntownie wypłoszeni omijają Wiedeń. | 
Sklepy straciły najiepszą K'ientelę, nabywców , 
przedewszystkiem towarów luksusowych, które! 
są główną forsą drobnego przemysłu wiedeńskie- | Paryż, 13. lutego. 
go — i dziś kupcy, przemysłowcy, hotelarze skar- | (PAT.) Korespondent Havasa donosi z Lon- 
Żą się na żastój, wołają, że grozi im ruina. I oto | dynu, że gabinet angielski ma się zająć notą fran- 
deputacye poszkodowanych do rządu, skangł i Ża-; 
le, że zastój ten, gdy dłużej potrwa grozł ban- ju w Londynie donosi co następuje: L. George jest 
kructwem, zastanowieniem produkcyi, bezrobo- | dotychczas jeszcze przeciwny odroczeniu konfe- 
ciem. To są skutki tej krótkowzrocznej polttyki 
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Paryż, 13. lutego. 


| (PAT) WBK. — „Matin“ donosi, że konferen 


- Paryż, 13. futego. 
(PAT.) WBX. — Według „Echo de Paris" — 


RZECZOZNAWCY KOALICYJNI MAJĄ SIĘ ZA- 
JAĆ ŹBADANLEM KWESTYI FINANSOWYCH I 
GOSPODARCZYCH. 


jrencyi, należy jednak wziąć pod rozwagę, że L. 
nietoierancyi. Zaznaliśmy i my na sobie jej słody-, George ujął w swoje rece uregulowanie tej spra- 
czy w ciężkich chwilach naszego przymusowego | wy, jednak kilku jego kolegów w zabinącie jest 
pobytu w Wiedniu, i zostaną one w naszej pamię- |innego zdania. Możliwem jest, że w łonie gabinetu 
ci! Jeszcze dziś, Wiedeńczyk niejeden niechętnym angielskiego ujawnią się różnice zdań, gdyż z nie- 
okiem patrzy na cudzoziemca, ślepy, nie zdający' których stron podniesiono, iż należy starać się o 
sobie sprawy z tego, że przypływ cudzoziemców, | osiągnięcie kompromisu między stanowiskiem za- 


to ich ratunek. Ale mimo to zdłarzają stę i dziś wy! 
padki, gdzie ostro trzeba skarcić niejednego osob-| 
mika, by się mie zapominał, że nie z „Fliichtlin- 
giom“ ma do czynienia, 
| Ale zbawienia cudownego wciąż Wiedsń wy- 
gląda! Jedną z takich desek ratunku ma być tak- 
Że traktat handłowy z Polską, dowodem liczne 
głosy dzienników. My z naszej strony otwarcie 
powiedzieć musimy, że dia nas w chwili obecnej 
traktat handiowy z Austryą stracił już najmniej 
trzy czwarte wartości — główny interes ma w 
jego zawarcim Austrya i dla niej on jest rzeczywł- 
Kcie jedną z,desek ratunku. My dziś, wobec wzmo 
żenia Się produkcył w kraju t jej potanienia potrze 
bujemy z Austryl co najwyżej papieru — pozatem 
zaś przeważmie towarów luksusowych; inne rze- 
czy wobec szalonego wzrostu cen w Austryj wca 
de Się już nie kalkulufą; natomiast Austryi da on 
niezbędne artykuły pierwszej potrzeby, do życia 
nieodzowne. 

Jest włęc rzeczą naszą, sytuacyę tę roztrep- 


jętem przez gabmet londyński i paryski. Dalej ko- 
respondent zaznacza, że bezpodstawną jest zapo- 
wiedź, jakoby rninisterstwo angielskie skłonne 
było do powierzenia załatwienia sprawy memo- 
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Konferencya ma ej ententy w sprawie konfarencyi genueńskiej, 
Nie będzie ona miała charakteru politycznego. 
=== s 


Rzym, 13. lutego. 
(AW.) Z Białogrodu donoszą, że między 
Czechosłowacyą, Rumunią i Jugosławią toczą się 
pertraktacye w sprawie zwołania w Blałozrodzio 
konierencył, któręj ustalone będzła stanowisko 
małej ententy wobec żądań sowietów na konie 
rencył genueńskiej. 


Gabinet L. Georgea zachwiany ? 


Jako nas'ępców wymieniają: Chamberlaina i Balfoura, 
‘Komitet rzeczoznawców zajmie się zbadanism kwesityi związanych 


z konferencyą w Genui 


| których miałby się także przyłączyć Asquit / 
Lord Grey. ; 
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Londyn, 13. lutega 


(PAT.) Paryski sprawozdawca „Daily Chw- 
nicle“ dowiaduje się, że rząd francuski zapatrulje 
się przychylnie na propozycyę rządu angielskiego 
w sprawie komitetu rzeczoznawców koalicyjnych 
dla zbadania kwestyi pozostających w związku z 
konierercyą w Genui Odpowiedź Poincarego 
miala być wczoraj wręczona rządowi anztelskie- 
mu. Komierencya rzeczoznawców zbierze się w 
Londynie. W Paryżu oczekują, że rokowania dy- 
płomatyczne między Londynem a Paryżem w 
sprawie kwestyi politycznych. jakieby były poru- 
szane na konierencyi genueńskiej, będą kontynno= 
wane w czasie narad komisyi rzeczoznawców, 


ryału francuskiego komisyi rzeczoznawców am 


: gielskich, włoskich i francuskich. Jest to niepotro» 


zumienie. Rada Najwyższa w Cannes wypowie- 
działą się już za tem, aby zasięgnąć rady rzecza: 
znawców angielskich, włoskich, francuskich, bel- 
| giiskich i japońskich, a nie tylko rzeczoznawców 


cuską w sprawie konierencyi w Genui. O nastro- | trzech większych mocarstw. Nadto rzeczoznawcy 


powinni przed rozpoczęciem rokowań koniercn 
cyi zbadać sprawy fmansowe I gospodarcze, nie 
mają oni jednak upoważnienia do rozstrząsanią 
spraw politycznych. 


WŁOCHY RÓWNIEŻ PRAGNĄ ODROCZENIA 
KONFERENCYI GNUEŃSKĘJJ. 


Rzym, 13. lutego. 
(PAT.) Skutek kryzysu gabinetowego przes 
widywany tu jest niejakie odroczenie konferencyi 
genueńskiej, krótsze jednak jak tego wymagają 
propozycye Francyi. 


Stanowisko Bonomiego niepewne ? 


— f) Q: 


' Berlin, 13. lutego. 
(PAT.) Donoszą tu z Rzymu, wobec tego, że 
stronnictwo demokratyczne postanowiło wytrwa- 
le pozostać w opozycyi przeciwko  gabinetowi, 


Uregulowan'e problemu 
Walki sinnfe.n stów 


Lingby, 13. lutego. 
(PAT.) Radio. — Sytuacya na pograniczu Ir- 


stanowisko Bonomi'ego jest niemożliwe do utrzy= 
riania. Jako następcę Bonomitego wymieniają Glo- 
littie'ego, 


irlandzkiego utrudnione. 


z policyą ulsterską. 
P 


Paryż, 13. kutego. 
(PAT.) Havas. — „Journal“ donosi z Dublina 


landyi i Ulsteru staje się coraz krytyczniejsza. W | Wolskowy oddział sinnfeinistów zaatakował oda 


mie wyzyskać i o tem pamiętać, że mamy w ręku ubiegłą sobotę żołnierze repubłiki irlandzkiej na- 
środek do zmuszenia Austryi, by wykonała to, co! pzdl: na „stacyi Clones na oddział pelicyi ulster- 


dział żandarmeryt ulsterskiej w okożcy twnnag- 
han. Wielu żandarmów było rannych. =" alas 


powinna w myśl traktatu w St. Germain, a od cze skiej zabijając 4 policyantów, raniąc 6, pozosta-|cie w czasie strzelaniny zostały zabite 7 osoby, 
Zo wykręca się sianem. Tak np. w sprawach wy-|łych zaś uprowadzałąc do niewoli Wobec tej sy- | kilkanaście zaś zraniono. De hrabstwa Monsghay 
'dania archiwów, stara się Austrya postanowienia | fuacyi ma nastąpić ponowne spotkanie obu pre-| przybył! z Dublina specyałay emisarwnsa celem 


traktatu tak wykrętnie interpretować, że właści.| mierów Celima i Craiga. uwolnienia nwięziorych Ulsterczykiu Rząć am 


r. 6276. 


gielski zawiadomił telezraf.cznie Craiga, Że nie 
zbędne dlą utrzymania porządku posilki wojskowe 
zostaną natychmiast skierowane do zagrożonych 
miejscowości. , | 


| Tondyn, 13. lutego. 

{PAT} „Daily Chronicle" donosi, że zamor- 
„dowanie 5 policyantów ulsterskich przez republi- 
kanów irlandzkich w Clones utrudni znacznie u- 
tegulowanie problemu iriandzkiego. Wczoraj wie- 
æzorem odbyła siłę pod przewodnictwem Churchi- 
la w urzędzie kolonialnym konferencya ministe- 
ryalna, na której powszechne było zdanie, iż mo- 
gą wyniknąć nowe zawikłania w kwestyi irlandz= 
kiej. Premier Ulsteru Craig uczynił propozycyę, 
aby wojska angielskie obięły ochronę granic Ul- 
steru. Rząd angielski zawiadomił go telegraficznie, 
że dalsze znaczne posiłki dla Ulsteru są do dy- 


: „QAZETA WIECZORNA" | msc 


stronnictwu pańistwa wolnego otwarta została 
imanifestacyą, w czasie której De Valera oświad- 
czył, że republikanie nie czują się związani trak- 
tątem londyńskim. 


, Londyn, '(3. futego. 

(PAT.) Z powodu zajść w Clones odjeżdżają 
Ww poniedziaiek wojska angięlskie złożone w 4 ba- 
taljonów do Ulsteru. 


RADEK SOBELSOHN NA CZELE STRAJKU KO- 
LEJOWĘGO W NIĘMCZĘCH. 
Charków, 13. lutego. 
(AW.) Prasa tutejsza podając szczegółowe te- 
legramy o strajku kolejowym w Niemczech, 
stwierdza, że na czełe komunistów niemieckich, 
którzy ujawnili żywszą działalność, stał Radek 
Sobelsohn, który przybył do Niemiec pod przy- 


spozycyk Wspomniany dziennik donosi z Dublina, | branem nazwiskiem Riemera. 


że kampania wyborcza republikanów przeciwko 


Czerwona żandarmerya na miejscu czerezwyczajki. 
; | 
Moskwa, 13. lutego.  czajki ma być utworzona przy  Komfsaryacie 


(PAT.) Na miejsce zlikwidowanej czerezwy* 


spraw wewnętrznych czerwona żandarmerya. 


Rosya wraca do mroków przedhistorycznych! 


Lwów, 14. iutego. 

Poniżej zamieszczamy szereg protokołów 
urzędowych (policyjnych) zamieszczony h na 2 
stronie w 927 numerze „Komuny? wydawanej 
przez samarski gubernialny kŁomitet wykonawczy 
(Samar:ski Gubispołkom), Podajemy je w do- 
słownem tłómaczeniu. 

„We wsi Wielkie Głuszejce powiatu Puga- 
czewskiego dostarczono do zarządu miejscowej 
kooperatywy spożywców, gotowane ludzkia mię- 
so głowę i biodra wagi 10 f. którem żywiło się 
10 rodzin. 

Ludzie ci wydobywali trupy z cmentarnych 
grobów. Cały zapas surowego mięsa ludzkiego 
tymże odebrano. , 

We wsi Lubinowska Buzułukski”go powiatu 
znaleziono u mieszkańca Wasyla Stesznikowa 
ciało ludzkie wydobyte z ziemi, którem Ste 
szników żywił się ze swoją rodziną. 

We wsi Sławinka pow. Pugaczews'iego 
włościanka, Anna Gołowkowa rozdziel ła między 
troje swych dzieci ciało zmarłej córki 153 le- 
tniej Heleny. Dzieci zjadły cialo swej siostry 

Gdy władze wykryły ten wypodek ludożer: 
stwa, z ciala dziewczynki pozostały tylko głowa, 
prawa noga i piersi. Reszta ciała została przez 
dzięci zjedzona. 

Ze wsi Andrej:wska pow. Buzułkskiego do- 
noszą, że Natalia Semikins zjadła ciało zmariej 
„ukrecyi Łoginy. f 

Naczelnik Milicy! 4 go refonu Buzulukskte» 
jo powiatu donosi w urzędowym rap rcie, że 
w czasie śledztwa w trzech gminach natrafił na 
traszne wypadki ludożerstwa, które porównać 
aożna tylko z podobnymi. dawnymi zwy zojami 
ndusów, indyan i dzikich ludów północy, co 
stwierdził w następujących wypadkach: 


Raporty władz sowieckich o ludożerstwie. 
"IM E 


1. We wsi Lubimówce jeden z mieszkań- 
ców wykopał z mogiły dziewczynkę czternasto- 
letnią, rorąbał ją na kilka części i złożył ją do 
beczki. 

Gdy wykryto tę zbrodnię głowa dziewczyn- 
ki był  rozrąbana na dwia części i opalona, zgo- 
tować jednak i zjeść trupa ludożerca ten nie 
zdążył. 

2. Zeznania członków gminy Komitetu Wy- 
konawszego (Wołostnawo Ispolnitelnawo Komi- 
teta) wsi Lubiimiwka stwierdzają, że ludożerstwo 
przybiera masowe rozmiary i że o głuchej pół- 
nocy odbywa się ogólne gotowanie trupów, 
choć faktycznie przyłapana na tem tylko jednego 
mieszkańca. 

3. We wsi Jelimówka kobieta zarżnęła 
swą młodszą 8 let'ią córkę i jak głosi akt 
wyrzuciła jelita i wnętrzności na śmiecie, a no- 
gi I ręce odrąbała. Ciało złożyła w skrzyni w 
zaimprowizowanej losowni jak zwykłe mięso, 

4. We wsi Andrejewka złożono w komórce 
milicyi głowę bez tułowia i część żeber 60 le- 
tniej staruszki. Tułów zjadł mieszkaniec tej wsi 
Andrzej Pirogowskij, który przyznał się do zje- 
dzenia staruszki. 

5. We wsi Kamianka, Pugaczewskiego po- 
wiatu Jewdokja Zeganowa, lat 50 i jej córka 
Agrypina, lat 17, zjadły jeszcze w listopadzie 
trupy zmsrłych dzieci. 

Kobiety te zarżnęły i zjadły jeszcze trzy 
inne kobiety: Staruszkę, która przyszła do ni.h 
zanocować Í dwie swoje krewne, mieszkanki tej 
same j wsi. Do ludoż.rstwa się przyznaly i tłu- 
maczyły awą winę głodem". 


Dolina grozy i śmierci. 
W guberni Samarskiej cał: wsie wymarły z głodu i chorób. 
Ladność zdziczała addaie się kannibalstwu, jak dzikie potwory. 


rloskwa, w lutym. 


00 
strawienia surogatów, odpadło 1udnośct wygło- 


Sprawozdanie cudzoz'emskich dz'ennikarzy | dzonych okolic, ponieważ śnieg grubszą warstwą 
e obecnego cmentarzyska Rosyi niczen są wo-|P'Zykrył lasy i pola i w ten sposób 


»ec tych relacyi, p inych niezataionej prawdy, 
ttóre znachodzą się w bolszewickich organach 
rasy sowieckiej. Najsilniej dotknięte katastrofa 
głodu są miejscowości Pugaczew i Buzuluk w gu- 
ternii Samarze. Pisarz bolszewicki Chochłow 


korzenie i zioła, jedyna strawa ludności 
znikła i stała się niedostępna, 


Mięso padiych koni 1 schorzełycn psów to 


i iedził tę „Dolinę śmierci" Rosyi i w „Izwiest- | jeszcze smaczne kąski, spożywane z namię'no- 
iach“ pomieszcza następujące szczegóły pełne |ścią, skoro i to jedzenie st:ło się już niez ykł 


razy: 
Nawet to nęlzna, biedne jedzenie złożone 


rzadkością. — Tuzinami leżą zwłoki pomarłych 
z głodu wzdłuż ulic i w rowach. Co dzie.e się 


wszelakiego rodzaju nienadających się dolpo wsiach w głębi wielkich traktów, nikt nie wie, 


Btr. b) 


bo z powodu braku koni nikt nie jest w stanie 
dotrzeć do tych ośrodków godnych wielkiej lito= 
ści, skoro chodzą słuchy, iż w tych zapadłych, 
niedostępnych zakątkach, całe wsie wymarły 
z głodu ! na zaraźliwe choroby, 


a domy stoją samotna i pusta, pełne trupów 
i szkieletów ludzkich. 


Chochłow zwiedzając ten teren „doliny 
łez i śmierci* stwierdził, że katastrofalny głód 
pośród ludności spowodował niezwykły wzrost 
kanibalizmu. 

Wa wsi Mokrze kobieta, której córka zmarła 
z g'odu, pożarła zwolna ciało swego dziecka, — 
Jeszc.e straszliwszy wypadek miał miejsce we 
wsi Biogodarów w powiec e Buzułukskim. Tam 
trzy rodziny oszalałe z gorączki głodowej, otwarły 
zwłoki świeżo zmarłego 30-to letniego młodzieńca, 
wyjęły wnętrzności i po powierzchownem ich 
oczyszczeniu pożarły je, przypiekając je jeno na 
ogniu. Gdy jedną z kobiet biorących udział w tej 


kannibalskiej uczcie jedzenta ludzkiego mięsa 
zmarła niędługo, 


PW 
wtedy jej ciało padło znów ofiarą rozbestwionć 
Psy > Została ons zjedzona aż do samych 
kości. 

W tej samej wsi po otwarciu dołu, będą- 
cego masowym grobem zmarłych z głodu, skon» 
statowano, że ze zwiok młodego chlopca zostałą 
tylko głowa i nogi. Cały tułów został porwany 
przez zgłodniałych ludzi i po kewalku rozszare 
pany przez mieszkańców poszczególnych chat. 

Wszystkie te wypadki kannibalstwa, zostały 
wedle relacyi Chochłowa, 
urzędowo stwierdzone przez komitet pomocy 

głodnym w Rosyi, 


a protcekół podpisany przez szereg SWIadków, 
odesłany został do zarządu komitetu w Samarze. 

Ale na nic nie prz:daj} się tu napomnie ` 
na i pogróżki. Ludność jest w ostatniej fazie 
katastrofy masowego głodu, Wystarczającej po- 
mocy nia może głodujica Rosya ocz:kiwać zbyt 
rychło. Jest obawa, że zanim pomoc jakakolwiek 
w dostatecznych ilościach dotrze, w okolicach 
tych będą już mieszkać nie ludzie, a jakieś ździ- 
:zale potwory polujące na sebie by się pożred * 
i nasycić swoj głód, iż trzeba je będzie dopierą 
obł:ssawizć, jak dz.kie zwierzęta. 


Repatryanci u wrót Polski 
zamarzają, 


Ścinający krew w żyłach opis z Bia- 
łej Poilsskiej, 


, „Dziennik Białostocki“ podaje nastę: 
pujące informacye: 


Białystok, w rutym. 
Redakcyt naszej doniesiono o następujących 
faktach. W nocy z wtorku na Środę, ti. z 24 na 25 
stycznia, 0 godzinłe 12, na stacyi kolejowej Biała 
Poleska znalazł się lekarz dentysta, dr. Cichoń- 
ski z Białegostoku, razem ze swoim znajomymi. 
Noc mrożna, zimno dokuczliwe. Na torze stoi po- 
ciąg z repatryantami. Przechodząc lekarz denty- 
sta, p. Cichoński natrafił na jakąś przeszkodę. 
_ Ktoś leżał nieruchomo — a może coś, bo zda- 
la przedstawiało się niby jakaś bezkształtna bry- 
ła. Zbliżywszy się do miej, p. Cichoński ujrzał 
zamarznięte zwłoki kobiety, 

Na skostniałym trupie matki siedziało 3 dzieci, 
wydając ciche jęki.. Dzieciaki byty napół zamat- 
znięte. Niki się nimi nie opiekował. Nikt im z po- 
mocą nie przychodził. Matka leżała niema, nieczu- 
ła już i obojętna na wszystko, nawet na swe sie- 
roty. Tylko dobrotliwa śmierć, okryta skrzącym 
się płaszczem mroźnej nocy, podchodziła ku nim, ~“ 
by owiać je swem lodowatem tchnieniem i zapro- 
wadzić — do matki. Dobra, mądra Śmierć, opie- 
kunka nieszczęśliwych! 

P. Cichcński, idąc dalej wzdłuż pociągu, spo- 
strzegł znów 

zamarznięte zwłoki mężczyzny. 

Repatryant! — Jakokolwiek pomoc dlań byłą 

inż niepotrzebną, zbyteczną. 


4 


Be. 6 


Lekarz, ze swym towarzyszem, odszedł. MŁ 
śają obaj wozy kolejowe z repatryantami. Ciemno 
pusto, giucho wszędzie. Nigle, wśród tej ciszy, 
rozległ się jakiś stuk, jakiś lomot. Zupełnie podob 
my do tomotu, który wydaje twardy przedmiot, 
rzucony z pewnei wysokości na ziemię czy po- 
eadzkę. 

Co to było? Nic. drobnostka. To 
' z wagonu wyrzucono trupa zamarzniętęej ko- 

biety! 
Jak niepotrzebny sprzęt, jak zużyty, zawadzałący 
grat! Jak zdechłego psal. Straszłiwy wstyd, dła- 
wiący ból, ogaruął obu świadków tej sceny. Cóż 
mogli pomódz? Jak przeciwdziałać — w mocy, na 
zamarłej stacyi? Ręce opadają bezsilnie. Głuchy 
gniew przemienia się w beznadziejną rozpacz. 

Pomimo artykułów w sprawie repatryantów, 
pomimo zabiegów ludzi dobrej woli, którzy pra- 
gną przyjść im z pomocą, pomimo głosów w Sej- 

"mie, piętnujących sposoby prowadzenia akcyi re- 
patryantów — 

giną oni nadal wskutek zamarznięcia w nie 

opaionych wagonach kolejowych! 

"Trupy repatryantów wyrzuca się jak bezwarto- 
ściowe odpadki, niby Śmiecie! Niedość, Że nie- 
szczęśiiwym ludziom zabierają bezcenny skarb, 
ale jeszcze bie szanuje się majestatu śmierci, 


De 


MINIATURY. 
W tramwaju. 


j —o— 

4 Lwów, 14 litego. 
ż Na pierwszy rzut oka poznać było, że matka 
a syn należeli do zbiedzonej inteligencyi, Mimo to 
byli jacyś szczęśliwi i wradowani. Qn zdał właśnie 
maturę. Spieszyli do domu, aby tą wiadomością 
resztę rodziny ucieszyć. 

— Pamiętasz, mamo, osiem lat temu tak sa- 
mo wracaliśmy tramwajem do domu, gdy zdałem 
wstępny egzamin do gmnazyum. 

iKobleta objęła chłopca zpojrzeniem  pełnem 
miłości, 
o = Pamiętam jak dziś — ciągnął dalej syn — 
że dostałem wtedy srebrny zegarek; nowe ubra- 
me, całą biblioteką Sienkiewicza i kilo mojej ulu- 
bionej czekolady, a wieczorem posziiśmy wszy- 
scy do teatru a potem do „szwemy* w hotelu 
Żorza na kolacyę. I już wtedy mówiliśmy, co to 
Będzie za radość, gdy za Osiem lat zdam tak sa- 
mo egzamin dojrzałości .. 

Nagle chłopak urwał 1 zagryzł wargi. 

Po wynędzniałych policzkach matki sptywaty 
łzy... łzy bólu i niemej rozpaczy. 


. Br. 


Na srebrnym ekranie. 
| ZZ AZZWRZCER COZZA 


Złoty potop. 


CZŁOWIEK BEZ NAZWISKA. 


Romedya RwantuPnicza w 6 aktach. W głó- 
wnej roli Harry Liedtke. Film z wypożyczalni 
„Petef". Teatr świetlny „Apolio”. 
—Q-= 

Lwów, 14. lutego. 

Dalsza akcya „Człowieka bez nazwiska“ 
rozgrywa się na złotem wybrzeżu, które znaliśmy 
dotychczas z sensacyi, jaką ona wywołała na 
gieldzie Kopenhagskiej, kiedy Aksel Voss puścił 
w obieg akcye Towarzystwa wytwarzającego złoto 
'£ wody morskiej. Ta groteskowa miejscowość, 
Gdzie się spotykają awanturnicy całego świata, 
została odtworzona w niezwykle interesujący 
sposób. Wydsje nam się, że oglądamy tr:nspo* 
zycyę kinematograficzną noweli Bret Fiardta, iub 
Jack Londona. 

Piotr Voss, uratowany został w pustyni 
przez karawanę Europejczyków w chwili, kiedy 
miał już stać się pzstwą dzikich zwierząt. Kiedy 
się dowiedział, że jego wybawca wraca z p- 
wrotem do Europy, uprosił go aby wstąpił do 
Kopenhagi i zawiadomił jego stryja, że żyje. 
Wesoły złodziej milionów w braku innego zaje” 
tia godzi się za palacza na okręcie, odchodzą- 
cym z lenty na wyspy Azorskie. 


„GAZETA WIECZORNA” 


Kronika telegraficzna. | 


i —0— 
(Telef.) (m) Premier Ponikowski otrzymał 
wczoraj z Rzymu depeszę z podziękowaniem pa-; 
pieskiem za telegram gratulacyjny rządu polskie- 
go. 

(Telef.) (m) Podróż wicemin. skarbu do Po- 
znania celem zuniiikowania skarbowości Wke- 
minister skarbu Markowski udał się do Grudzią> | 
dza i Poznania celem przejęcia skarbowości w b.! 
dzielnicy pruskiej. Gdy to się stanie, unifikacya | 
Poznańskiego w tej dziędzinie będzie faktem do- 
konanym. 


ERONIKA. 
REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH 

Teatr Wieki. 

We wtorek 14. lutego o godz. 7.30 „Cygane- 
rya“, opera w 3 aktach G. Pucciniego. 

Teatr Maży, 

We wtorek 14 lutego o g. 7.30 „„Carewicz", 
sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej. - 

Teatr Nowości. 

We wtorek 14 lutego o g. 7.30 „Hiszpańska | 
mucha“, farsa w 3 aktach Arnolda i Bacha. 


Nowy program „Bazateli*: 1) Część koncer- 
towa, DP. Noskowska, Kraskowska, Struwe, pp. 
Renigen, Kamiński, Neusser, Dawidowicz i inni. 
2) Światowej sławy duet taneczny N. Kirsanowa 
i A. Fortunato. 3) Rewia. Operetka w dwóch a- 
ktach z prologiem muzyka Dostala %4Bogowie w 
kabarecie". 

Teatr iit.-art. „UL“: 

Program od 27. stycznia: 1) Część koncerto- 
wa: Eronowski, Beroński, Mirski, Piotrowski, 
Tańska, Zamorscy. 2) Prof. Baleński. 3) „W imię 
przyjaźni" sketch. 4) „Stan oblężenia“ operetka. 


Lwów, 14. lutego. 

Dzień aktora. Dziś teatr literacko-artystycz- 
ny „Ul“ cały dochód z przedstawienia przezna- 
cza na „Związek artystów scen polskich“. 

(h) Z uprzejmą prośbą de Dyrekcyi MKE., 
zwracają się za naszem pośrednictwem mieszkań 
cy dolnej części ul. kyczakowskiej, o reaktywo- 
wanie przystanku tramwajowego u wylotu ulicy 
Franciszkańskiej. Przystanek ten byłby nie tylko 
dobrodziejstwem dla znajdującej się przy ulicy 
Franciszkańskiej szkoły handlowej, stow. „Gwia- 
zda“ itd., ale także dla mieszkańców sąsiednich 
ulic: Żulińskiego, Skrzyńskiego, Rzeźbiarskiej i t.; 
d. Należy zaznaczyć że w okolicy tej znajduje się 
przystanek na pl. Głowym, a następny dopiero o- 


nen Billem (znakomitym czarnym artystą), któ” 
ry namawia go na awanturniczą wycieczkę do 
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bok szpitala wojskowego. Tuszymy, iż Dyrekcya 
MIKE. do prośby powyższej się przychyli. 
Komunikaty w teoryi, a w praktyce, Wiado- 
mo ogólnie, że Zarząd Miejskiej Gazowni oguoli- 
kował komunikat, w którym zawiadamia, iż skut- 
kiem braku więgla zmuszony będzie ograniczyć 
dopływ gazu. Równocześnie zaś oznacza też w 
nim czas, w którym mieszkańcy korzystać z do- 
trodziejstwa gazu nie będa mogli. Godzinami te- 
mi miały być godz. od 9 rano do 5 po poł. Tym- 
czasem w rzeczywistości dopływ gazu ustaje już 
z uderzeniem godziny siódmej rano lub też jeszcze 
wcześniej. Skutki tego dła mieszkańców są nie- 
ziniernie bolesne. Okropnie zaś cierpią na tem 
dzienniki, które pozbawiona o tak wczesnej porze 
limotypów, poruszanych gazem, nie są wprost w 
stanie nadążyć z wyskładaniem ręcznem calego 
materyału. Zwracamy się więc z gorącym ape- 
lem do Dyrekcyi Gazowni, by raczyła wglądnąć 
w niniejszą sprawę i zarządzić, by przynajmniej 
stosowano się do komunikatów ogłaszanych. 
Dyrekcya instytutu technologicznego o- 
świadcza, że niz udziela sali na żadne wykłady, 
ani zebsania nie mające charakteru Ściśle zwią- 
zonego z interesami przemysłu i rzemiosła. Nie- 
które Towarzystwa ogłaszają w dziennikach wy» 
Iłady (face się odbyć w Instytucie technolo- 
gicznym kez poprzedniego porozumienia się z 
Dvrekcyą Insty'utu przypuszczając, że takie po- 
zwolenie post factum otrzymają. W ten spcsób 
wprowadza się w błąd publiczność, a zarządcę 
Gmachu naraża na przykrości. By takich niepo- 
rsozumień w przyszłości uni'nąć, upraszamy Re- 
dascys mi-jscowych dzienników o przyjmowanie 
tylko komunik:tów potwierdzonych przez Insty- 
tut. Inne dzienniki uprasza się o przedruk. 4505 


Homa ali parima ma. PORORZO 


W grudn u z. r. grono miłośników polskiego 
Pomorza zawiązało we Lwowie spółkę z ogr. odp. 
pn. „Po sia Riviera w Gdyni“ z zamiarem wy- 
budowania na własnych bezpośrednio nad mo- 
rzem położonych terenach z własną plażą hotelu 
odpowiadającego ostatnim wymogom komfortu. 

Udział w spółce wynosi 100.000 Mkp. De- 
klarujący dziesięć udziałów qtrzymują tytuł człone 
tów założycieli. Otwarcie hotelu nastąpi dnia 15, 
czerwca 1922. Pierwszeństwo w uzyskaniu po- 
kojów mają udziałowcy. 

Z;łoszenia nowych udziałowców przyjmuje 
kancelarya adwokata Dr. Czesława Nieduszyń» 
skiego, Lwów, Mikołaja 3, od 4—6, tamże udziela 
się wszelkich odnośnych informacyi. 

Prospekty wysyła się na żądanie. 4806 


—— 
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Złzdziej milionów trafił na szajkę prawdziwych 
ziodziei, na których czele stoi inżynier Palmas 


Ziot'go Wybrzeża, gdzie moźna zdobyć maj itex.|i toreador Poll. Piotr Voss postanawia ich w od. 


Piotr Voss widzi w tem swoje przeznaczenie i 
postanawia usłuchać redy czarnego przyjaciela. 

Tymczasem w Kopenhadze A sel Voss, do- 
wiedziawszy się od Nissena o Śmierci Piotra, o- 
płakuje siostrzeńca, który poświęcił się dla urato- 
wania jego fortuny i honoru. Niebawem jednak 
zjawia się wybawca Piotra i donosi, że 'wesoły 
młodzieniec i tym razem uniknął swojego losu. 

Inżysier ze Złoiego Wybrzeża Palmas, za- 
wiadam a tymczasem, że eksbloatacya złota zna- 
komicie prosperuje, żąd: jednak nowych dwu- 
dziestu milionó * na maszyny i- koszta produkcyi. 
Podniecony tą wiadomością stary Nissen, po- 
stanawia osobiście zwiedzić Złote Wybrzeż*« — 
Również i Gerta, wiedziona przeczuciem kocha- 
jacej kobiety, iak i Bóbby Dodd, ciągle marzący 
o schwytaniu Piotra Vossa dążą do tego samego 
celu — każdy ra własną rękę. 

Gerta w przebraniu męskiem Spotyka się 
z Bobbym Doddem na okręcie i zostaje odkryta, 
wśród wielu zabawnych okolicznoś.i. 

Na Złotem Wybrzeżu, banda oszustów czeka 
z niecierpiiwością na przybycie naiwnego miljar- 
dra z Europy. Fabrykacya złota jest naturalnie 
humbugiem, polegającym na tem, że maszyny 
wyrzucają z morza proszek złoty, który został 
poprzedno umieszczony w odrowiedni sposób. 
Niebezp ecznej tej operacyi dokonywuie jeden 
z murzynów, miejsce jego zajmuje niebawem nie 


Tu zawiera serdeczna znajomość z murzye |kto inny, tlko Piotr Vosa we wiasnei osobie == 


powiedniej chwili zdemaskować. — Niebawem 
wszyscy spotykają się na Ziotem Wybrzeżu. Sta- 
ry Nissen zachwycony jest wydobywaniem złota 
z wody morskiej, Gerta zrozpaczona, bo widzł, 
że ukochochany zdradza ją z jakąś inną kobietą, 
a Bobby Dodd ciągle szuka. 

Naiwny miljarder daje oszustom dwadzie- 
ścia milionów, wśród dzikich awantur, pogoni i 
niezwykłych przygód wędrują one od Piotra Voss 
do rąk „toreadora Polla, uciekającego z nimi. 
Nissen jest zrozpaczony, a Bobby Dodd znaj- 
duje znowu Piotra Vossa. Wobec jednak zniknię- 
cia znacznej porcyi milionów zawiera z nim 
przymierze. 

Po wyra owaniu Gerty z palącej się fabryki 
złota, wszyscy spieszą do Hiszpanii za toreado- 
rem, którego losy wraz z cudownemi widokemi 
tego kraju, zobaczymy w następnym obrazie, no- 
szącym tytuł: „Człowiek o żelaznych nerwach“. 

Widz wie rozbawieni przygodami Piotra 
Vossa, witają w „Złotym potope“ z niezwykłem 
zadowoleniem każde pojawienie się na ekranie 
Harrego Liedtke, którego pogadny humor uczy- 
nit ulubieńcem publiczności, 
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Znaczanie gosp.-skarbowe dani- 
ny dla Państwa. 


Przemówienie dr. Leopolda Caro na Lidze 
samoobrony społecznej. 
—j— 
i Lwów, 13. lutego. 
Przy licznym udziale członków i gości „Liga 
samoobrony społecznej” urządziła dnia 3. lutego 
wieczór poświęcony daninie. Po zagaieniu zebra- 
nia przez prezesa dr. Włodzinierza Gdlewskiego, 
przemówił pierwszy radca skarbowy Śmiglewski, 
küy w szczegółowym iasny:n a treściwym wy- 
kładzie objaśnił postanowienia ustawy o deninie, 
oraz rozporządzenia wykonawczego, a następnie 
dewał odpowiedzi wyczerpują.e na liczne zapy- 
tania cbecnych. 

Następnie zabrał głos prof. dr. Leopold 
Caro, mówiąc o znaczeniu gospodarczo-skarbo- 
wem daniny dla państwa. Omówiwszy przyczyny 
niezadowolenia szerzonego częściowo przez spe- 
kulantów interesowanych w niskim kursie wal. ty 
polskiej, wykazał, że ca'a zdrowa część społe- 
cz ństwa, urzędnicy i robotnicy, właściciele li- 
stów zastawnych, pożyczki państwowej, wkładek 
oszczędności, właściciele sum hipotecznych, ma- 
łolet.i właściciele sum w kasach  sierocych, 
wsz scy ci, którzy importują surowce i m'szyny 
i tem samem pracują nad odbudową Rzeczypo- 
spolitej, dalej ogół konsum*niów, a więc wszyscy 
obynatele, ogół podatkujących, których ciężar 
zmniejsza się z obniżeniem długów zagranicznych 
Interesowany jest w zwyżce kursu marki pol- 
skiej. Nawet przemysł wielki obliczony na eks- 
port zyskać na niej może në dalszą metę, zmusi 
go ona bowiem do opierania sę nie na chwilo- 
wej konjunkturz* walutowej, ale na ulepszonych 
metodach produkcyi, a więc na czynniku trwa 
łym, zabeżpieczającym go przed katastrofą i 
umożliwiającym dopiero zwycięską konkurencyę 
z przemysłem zagraniczny m. 

Tylko po zdobyciu tych przymiotów, prze- 
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mys? polski będzie mógł wystąpić do skutecznej 


kiej ża z przemysłem niemieckim w pizy- 


szłej odbudowie Rosyi. Podczas, gdy w Czecho: 
słowacyi budżet zwyczajny wykazuje nadwyżkę, 
ti nawet w zniszczonej wojną Jugosławii istnieje 
równowaga budżetowa, u nas skutkiem nieopa” 
rznej gospodarki życia nad stan, opozycyi Sej- 
mu przeciwko wszelkim podatkom doszło do 
tego, że z+ledwie 10 proc. wydatków zwy-za)- 
nych peck ywaliśmy pod :tkaml. 

Przez trzy lata żyliśmy nie płacąc prawie 
nie i dletego słuszne jest, że danina te luki do- 
tychczasowe wypełni. Mówca cytuje cyfry wice* 
ministra Mar: owskiego, z których wynika, o ile 
mniejszą wartość przedstawiały wskutek zniżki 
walutowej pod .tki gruntowe pobierane w Pol- 
sce w stosunku do istotnej wartości tych poda- 
tików w okresie przedwojennym. Przytacz jąc po- 
datki: dochodowy, od zysków woiennych i spad- 
kowy zaprowadzone w ciągu wielkiej wojny w 
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Wobec tego naczelnik Krak. urzędu eize- 
go p. Szafrański zwrócił się do władz warszaw: 
skich o poczynienie kroków na drodze dypłocm: 
tycznej. ! 

W sferach policyjnych panuje przekonanłe, 
Że członkowie tej bandy dopuścili się mordów na 
bl. p. Zakhnach, a ostatnio na bł. p. Sternie, Przy- 
puszczenie tem więcej wydaje się prawdopodob- 
nem, że.zawezwana do urzędu Śledczego wdowa 
po zamordowanym Sternie zauważyła wielkie po- 
dobieństwo fotografii aresztowanych do morder= 


| ców męża. 


Podejrzenie pada w pierwszym rzędzie na 
Kozę i Orkisza, o ile z fotografii wnosić można, 
mają pewne rysy semickie w twarzy, co się zga- 
dza z opisem morderców, podanym przez świad- 
ków bezpośrednio po krwawej scenie w kantorze 


Anglii, Francyi i w Niemczech udowadnia, że | Moree 


obciążenie podatkowe u nas jest niźsze niż w 
tych peństwach. Dopiero gdy przyjdzie do skutku 
równowaga budżetową i gdy dzięki przyłączeniu 
Śląska i intesywnej gospodarce w dziedzinie 


przemysłu eksportowego uzyskamy czynny bilans Ý: 


handlowy będzie można przeprowadzić regulacyę 
waluty, myśleć o vie; jednak trzeba było dawno 
a w szczegóiności wiedy gdy kurs walut zagra- 
nicznych był o wiele niższy niż dzisi:ł, a także 
i ilość banknotów znajdujących się w obrocie 
była o wiele mniejsze. Twierdzenie to popiera 
mowca szeregiem cyfr, opartych na oficyalnych 
notowaniach giełdy i P, K. K. P. Problem *da- 
niny nie może być wyrwany ze związku i bada" 
ny z punktu widzenia możl wej doskonałoś.i u: 
stswy, ale musi być oceniony ze stanowiska in- 
teresu państwa i jego nieodzownych potrzeb. Za- 
miast rzucać kamienie pod nógi ministrowi skar- 
„u, trzeba mieć dla niego pełne uzr? 'e i obja- 
wiać je w najwłaściwszy sposób, t. udz. :'an'.em 
mau poparcia, a nie ciągłą opozycyę i  rytyką 
Dziś musimy okazać, że gotowiśm da Polski 
ponieść oiiary, skoro tego dobro jej wymaga. 


Ujęcie morderców Zahnów i Sternów? 
Starania o przewiezienie bandytów z Górnego Śląska, 


P. Stęrnowa rozpoznaje podobieństwo w fotografii bandyty, do na- 
_pastnisów w kantorze. 


"Kraków, w lutym. 
[W związku ze sprawą aresztowanych bandy- 


tów w Katowicach, wspólników Jarosza, dowia-; 


duiemry się, że władze francuskie w Katowicach 
odmówiły wydania i przewiezienia bandytów na 
terytoryum Polski, motywując odmowę tem, że 
bandyci owi dopuści się na terenie Górnego 
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Na siora enra Mier TĘ 
Cerski dyrlomata skrytobójcą. 
Premiera w Kinoteatrach: „Kopernik* i „Ma- 


rysieńka, 
"Q 


Lwów, 14 lutego. 

Pałace cesarskie kryją dziwne, niesamowite 
nieraz tajemnice! 

Opustoszałe przez dawnych władców sale 
wiedeńskiego Burgu, ukryły w sobie tajemną ża- 
łość i młodzieńczą niedolę księcia Reichstadtu, 
przed którego ojcem drżała Europa. 

. Czy i w nim, w potomku rwała się krew Na- 
boleona, jego bitewny zapał, i żądza potęgi? 

W pałacowych komnatach przebywające, 
wiecznie strzeżone, oczom podejrzliwości Metter- 
michowskiej w jasyr oddane, konało młode serce 
francuskiego boga wojny w „przepysznem wię: 
zieniu. 

Aż raz miała nadejść wolność w krótkim cza- 
pownym Śnie! 

Przyszła jak tchnienie wiosny, 
kwiatów, jak mìgotliwość gwiazd! 

Przyszła na skrzydłach tęsknoty, której na 
imię bylo; Fanny! przyszła w wzywaniach wol- 


jak zapach 


TK 


| ności i panowania na smukłych 


posma 


ska szeregu mordów rabunkowych, za co muszą 
odpowiedzieć przed tamtejszym sądem. Władze 
gubernialne w Katowicach zaznaczają w piśmie 
do krak. urzędu iśledczego, że do wydania owych 
bandytów Kozy, Orkisza, Batysa, Teofila i Igna- 
cego Flodzyńsikich, Klemensa oraz Bajera — od- 
niesiono się z decyzyą do międzysojuszniczej ko- 


Fanny Elssier, u którei nóg leżały głowy u- 
koronowane, zjawiła się w Życiu księcia niespo- 
dzianie, by mu jeszcze tych kilka lat życia uvięk- 
szyć. 

Słynna tancerka, zażywałąca sławy w całej 
Europie była wycho'wanicą i ulubienicą generala 
Gentza. Generał zajął się nader gorąco zdolnem, 
pięknem dzieckiem. Fanny wcześnie już objawiała 
swe zdolności i generał kazał ją kształcić. 


g KUPNO, ŚPRZEDAŻ, ZAMINKA 


Do sprzedania antyczne meble mahoni>we: aekseta 
rzyki, biurka, szafy, toalety, biblioteki, serwantki, ko 
mody, stoły, garnitur salonowy, kanapa, fotele, lustra. 
Kołłątaja 5, ste'arnia. 2204 


SW pom a o E E 
Dwa rajscajgi Richtera VII. P. i Schola, aparaty fotogr. 
irmemann 9 i Kodak 6)X9 z przyborami, dwa 
małe mikroskopy do sprzedania, ul. Listopada 71, od 
5—6 po poł. 2192 


ROPATA 


Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Chmielowskiego 
5, przyjmuje strojenia i reraracye, oraz poleca się 
jako pianista na prywatne zabawy. 2170 
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Rozmrsża wodociągi, reperuje rolety, ślusarnia, ul 
Sykstusa 31, 2203 


PERFUMY MA GALĘ | WODY KRWATOIE 


w wielkim wyborze poleca 4807 
B. BOHOSIEWICZ, Lwów, Hetmańska 6. 
JP. /W¥ ODCISKI, brodawki i skórę xgrabiałą na 
PY Iki podeszwach bezpowrotnie i bex bólu usuwa 

"0 GE „KŁAWIÓLŁ* farm. labor. „Ap. Kowalski” 
: M w Warszawin Miodowa 1. Sprzedają wszyste 
kie aptekii składy apteczae. lerto nai sprze- ' 
daż. Przedstawiciełstwo na Lwów i Wschodnią Mało- 
polskę f. „OZON“, Hurtownia materyałów aptecznych, 
Lwów, Kołłątaja 8. Również hurtowo do nabycia: P, Mie 
kołasch i Ska i Apt. Związ. Wytw. Handi. Farm. 12358. 


1 
Maszyny do szycia 
zsgraniczne po cenach konkurencyjnych poleca Jakób 
Rosepman, Lwów, Akademicka 26. 4735 
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nogach tancerki! | 


Wzruszone pochyliły się głowy patrzących! 
A potem wróciła Fanny Elssler do kraju i tu por 
znała syna Napoleona. Wciągnięta przez niego w 
grę polityczną chciała ułatwić mu ucieczkę do 
Prancyi. | 

Ale szpiegów Metternicha nie można było tak 
łatwo podejść! 

Wykryli spisek i zanim książątko zdołało od 
dalić się od pałacu — zostało schwycone.  ă 

Piękna Fanny w jakiś czas później już tylk 


Gdy dorosla — pokochał ją — choć wiedział, | pożegnalny, bólem przepelniony pocałunek mogla 
że dzielą go od niej lata. Szczęście jednak miał w | złożyć na czole ukochanego! 


miłości samej. 

Fanny zaś jeździła po Świecie, zbierając sła- 
wę i majątek. W Londynie spotkała ją dziwna 
przygoda, awanturka miłosna, w której rolę głów 
ną grał książę Chester w pewnych pòrach 
szukający w zaułkach tajemniczych, gdzie siedli- 
sko było bandytów. 

A ona, wypieszczona, w królewskich łaskach 
chodząca tancerka, tańczyła przed bandą oprysz- 
ków i rzezimieszków, do których zawiódł ją ksią- 
ŻĘ. 

Tańczyła jak kwiat, który nagle przyoblekł 
żę - kształty ludzkie, jak światło księżyca PO 
a + 


U boku jej pozostał tylko wierny — Gentz! 
On tuli ją w ramionach, gdy zrozpaczona odcho- 
dzi od łoża umierającego księcia, którego sen o 
panowaniu we Francyi złączył się ze snem o mi- 


dnia | łości. 


Główną rolę gra Lya Mara, sama Świetna 


tancerka 
Film czyni imponujące wrażenie. 
Nora, 


najidealniejsze środki do pie- 
lęgnacyi skóry na twarzy 
48 i ciele. Wszędzie do nabycia. 
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kowego, Klocó sosnowych | 


anait mayai downy. | 


J O dokładne oferty z podaniem f 
f terminu dostawy uprasza 


| August Kelier| 


eksport drzewa 


gy Biala koło Bielska, Malopolska. | 
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nie dla otaczających zmie- $ 
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